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W rocznicę przewrotu majowego
Dymisja gabinetu premiera Jędrzejewkza
Profesor archeologii Kozłowski premierem

W czoraj o godz. 10-ej rano  odbyło się 
posiedzenie rady ministrów, po którem  
prem jer Jędrzejew icz udał się na Za­
mek, składając Prezydentow i Rzpliitej 
prośbę o dymisję całego Rządu. Pan 
P rezydent dymisję g a b n e tu  prem jera 
Jędrzejew icza przyjął i pow ierzył misję 
utw orzenia nowego gabinetu profesoro­
wi dr. Leonowi Kozłowskiemu.

Desygnowany prem jer prof. dr. L. 
Kozłowski prow adził w ciągu dfcia wczo 
rays ze  go rozm owy z szeregiem  osób, k tó  
re  im ałyby wejść w sk ład  nowego rzą­
du.

Zakończenia tych rozm ów i p rzedsta­
w ienia przez prof. dr. L. Kozłowskiego 
Panu Prezydentow i Rzeczypospolitej 

pełnej listy członków nowego gabinetu 
spodziew ać się należy dzliuiaj w godzi­
nach popołudniowych.

Ja k  się dowiadujemy, zmiany w gabi­
necie zajdą na  stanow iskach ministrów 
rolnictw a, przem ysłu i harjdlu oraz o- 
p iek i społecznej.

M inistrem  rolnictw a na miejsce p. Na- 
kontecznikoffa - Klukowskiego zostaje

p. Juljusz Poniatowski, b. minister rol­
nictw a i w icem arszałek II Sejmu; mini­
strem  przemysłu i handlu zostaje obec­
ny podsekretarz  stanu w tem  ministe- 
ryum p- Florjan Reichman; wreszcie mi­

nistrem  opieki społecznej zostaje obec­
ny wojewoda kielecki p. P a c io rk o w s k i.

Dotychczasowy m inister opieki spo­
łecznej p. Hubicki ma — jak  słyszymy 
— zostać wojewodą wileńskim.

W końcu przemńwlą armaty
Wynurzenia Mussoliniego w prasie hitlerowskiej

^Berliner Boersen Ztg." ogłasza a r­
tykuł Mussoliniego, omawiający sy tua­
cję w naradach rozbrojeniowych. Zda­
niem Mussoliniego nie można dziś już 
mówić o konferencji rozbrojeniowej, 
k tó ra  została de facto zamknięta, obe­
cnie bowiem toczą się obrady nad do-

Burzliwy kongres francuskich radykałów
Kongres radykałów  społecznych w 

Clertmont Ferranid zakończył wczoraj 
popołudniu swe obrady.

Mowy b. prem jerów
W  ostatnim  dniu kongresu przem a­

w iał m. in. b. prem jer Chautemps, k tó ­
ry  odpierał staw iane mu zarzuty. Chau­
tem ps stwierdził, że był gwałtownie a- 
takow any, gdyż należy do masone- 
rji. N astępnie Chautem ps przedstaw ił 
swą rolę, jaką odegrał, będąc premje- 
rem  i wyjaśnił dlaczego nie chciał zgo- 
dz'ć się na utw orzenie parlam entarnej 
komisji dla wyjaśnienia afery Stawiskie-
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Proces Ernesta Thaelm ana
W  najbliższym czasie odbędzie się w 

Niemczech szereg sensacyjnych p roce­
sów politycznych, z okresu w alk o w ła­
dzę między stronnictw am i obalonego 
reżim u a partją  narodow o - „socjalisty­
czną". .

Olbrzymie zainteresow anie budzi p ro­
ces przeciw ko b- przewodniczącem u 
niem ieckiej partji komunistycznej E rne­
stowi Thaelmanowi, aresztow anem u w 
pierwszych dniach przew rotu  hitlerow ­
skiego, k tó ry  sądzony będzie p rzez no­

woutworzony trybunał.
W  związku z tą  rozpraw ą narodowo- 

socjalistyczną „Deutsch W ochen-Schau 
ogłasza ze spraw ozdania kom internu 
przem ówienie Thaelm ana, gloryfikując 
akcję „Czerwonego Frontu" przeciwko 
formacjom szturmowym w Niemczech, 
podkreślając, że przyw ódca komunistów 
niemieckich odpowiedzialny jest za 
śmierć 17 szturmowców, którzy w lecie 
1932 r. zastrzeleni zostali przez bojówkę 
komunistyczną w Altonie. (PAT).

go, poczem przeszedł do opisania w y­
padków, k tó re  poprzedziły zajścia w 
Paryżu w diniu 6 lutego r. b.

B. prem jer Daladier, w  przemówieniu 
swem zbijał zarzuty  staw iane p rzez prze 
clwników. iż rząd  jego dał rozkaz Strze­
lania do m anifestantów.

Daladier doszedł do wniosku, że nie 
powinien się posługiwać wojskiem do 
zgniecenia tych rozruchów, aby nie wy­
woływać rozlewu krwi.

Przem ów ienie H erriot'a
Na kongresie zabrał głos przywódca 

radykałów  Herriot, k tó ry  skreślił trud ­
ności sytuacji i zadania rządu francus­
kiego, poczem polem izował z młodymi 
radykałam i, k tórzy  domagają się kon­
trolowanej przez państw o gospodarki. 
W  dziedzinie polityki zagranicznej Her­
riot pozostaje w iem y formule: arbitraż,

I bezpieczeństwo, rozbrojenie. W końcu 
H errio t oświadczył, że pow iedział już, 
dlaczego pozostanie ministrem w obec­
nym rządzie. Gdyby jednak te  wyjaśnie­
nia nie uznano za  w ystarczające, H er­
rio t nie pozostałby aa  stanowisku p re ­
zesa partji.

W  czasie swego przemówienia H er­
rio t naskułek gorąca, panującego na sali 
omal nie zemdlał, ale mimo to  po udzie­
leniu mu doraźnej pomocy lekarskiej, 
dokończył swych wywodów-

Wojna Boliwji z Paragwajem
Raport specjalnej komisji Ligi Narodów

Ogłoszony został rap o rt komisji Ligi 
N arodów  wysłanej do Chaco w związku 
z  toczącą się tam  wojną boliwijsko - 
paragw ajską.

Komisja om awia historję i okoliczno­
ści tej wojny, podkreślając jej niesłycha­
nie

okrutny i nieludzki
ch arak te r oraz swoje w ysiłki dla po­
łożenia jej kresu, wysiłki, k tó re  dotąd 
pozostały  bezskutecztnemi.

Komisja nie uw aża ze możliwe zb a­
dać spraw ę odpowiedzialności za woj­
nę, tem  trudniejszą do ustalenia, że nie 
istnieją w Chaco żadne granice ściśle
ok reślo n e .

Sądzi ona, że obie strony są winne.

Jeżeli wysiłki pokojowe nie dadzą 
rezultatów , trzeba  rozpatrzeć kwesfję 
odpowiedzialności nietylko za wybuch 
wojny, ale także i za  jej kontynuowanie.

Główną przyczynę niepow odzenia wy 
siłtków pokojowych widzi komisja w 
w ierze każdego z wojujących państw  w 
zwycięstwo wojskowe.

W konkluzji komisja wzywa do zbio­
row ego wysiłku celem skłonienia obu 
państw  do przyjęcia proponow anego 
przez nią rozw iązania konfliktu drogą 
arbitrażu trybunału haskiego.

W akcji tej kraje sąsiednie mogłyby 
odegrać pow ażną rolę. R aport komisji 
zostanie rozpatrzony przez radę Ligi na 
rozpoczynającej się jutro sesji. (PAT).

Hitlerowcy-bombiarze
W edług urzędow ego kom unikatu z 

Salzburga, dokonane zostały  w  ubl 
czw artek  dwa zam achy na limji kolejo­
wej w pobliżu Hallem.

O becnie udało  się aresztow ać spraw-

Dzienni karze  niemieccy
w W arszaw ie .

Onegdaj przylecieli z Berlina do W ar 
szawy dziennikarze hitlerowscy, którzy 
podejm owani byli przez dyrekcję limji 
lotniczych „Lot".

Dziś rano  dziennikarze niemieccy od­
latu ją do Berlina.

eów tych zamachów.
Znaleziono w  ich posiadaniu taki sam 

drut i tak ie  same naboje dynamitowe, 
jakich użyto do w ykonania wspomnia­
nych zamachów. Sprawcam i zamachów 
są, 23-letni zegarm istrz O rtner i b la­
charz Krieghofer, obaj zwolennicy stron- 
riictwd narodow o - „socjalistycznego .
(PAT).

Bomba w kawiarni
W czoraj późnym wieczorem wybuchła 

bomba w ogrodzie kaw iarni V ictoria na 
Schottenring. Dwie osoby odn.osły ra ­
ny. (PAT).

Rezoluc)e
N astępnie zebrani uchwalili praw ie 

jednomyślnie rezolucję,' aprobującą po­
litykę Herriota i potępiającą kam panję 
upraw ianą przeciw ko H erriotowi, Da­
ladier i Chautemps. Rezolucja w yraża 
zaufanie ministrom radykalnym  wcho­
dzącym w skład gabinetu i zaw iera 
szereg postulatów  pod adresem  rsąau.

Czystka na kongresie
Dość dużo czasu kongres radykałów  

poświęcił debatom  nad oczyszczeniem 
partji z niepożądanych elementów.

Kongres uchwalił jednogłośnie wyklu 
ozenie deputowanych: Bonnaure, Garat, 
w spółredaktora „Volonte" Bonaldi o- 
raz b. m inistrów sprawiedliwości Rene 
Renoult, A lberta Dalimier i A ndre Hes­
se. ,

Kongres postanow ił nie przyjąć do 
wiadomości dymisji dep. Protista, a c 
wykluczyć go z partji za jego w ystąpie­
nia na korzyść Stawiskiego.

Różnica zdań zaznaczyła się dopiero 
przy  debacie nad wykluczeniem b. pod­
sekre tarza  stanu Hulina.

Kongres ostatecznie po dyskusji u- 
chwalił nie wykluczać Hulina z partji.

Spraw a dep. Maivy‘ego
Dłuższe debaty  w yw iązały się nad 

spraw ą dep. Malvy'ego- Komisja wyrazi 
ła  żal, że Malvy dał pierw szeństw o oso­
bistym przyjaźniom przed  interesam i 
republiki. Malvy zaprotestow ał p rze­
ciwko tym oskarżeniom  1 w yraził p rze­
konanie, że w dalszym ciągu będzie mu 
wolno kontynuow ać swą „zbrodnię 
przyjaźni" dla b. p re fek ta  Chiappe‘a, 
k tóry  swego czasu odważnie go bronił 
p rzed  sądem.

Malvy w yraził żal, że po oskarżeniu 
go swego czasu o zdradę Francji, oskar­
ża się go obecnie o zdradę republik.'. 
W końcu Kongres postanowił, iż Mal­
vy'ego nie należy wykluczać z partji. 
Malvy domagał się jednak, by partja  
w ypow iedziała się jasno co do jego dal­
szego pozostaw ania w stronnictw ie. W 
głosowaniu Kongres znaczną w iększoś­
cią głosów w ypowiedział się za pozo­
staniem M alvy’ego w partji.

List w yrzuconego z partji
B. m inister Dalimier po otrzymaniu 

wiadomości o wykluczeniu go z partji 
radykalnej wystosow ał do Herriota list, 
w którym  podkreśla, iż poddaje się u- 
chwale partji, pomimo, iż dotyka go ona 
niesprawiedliw ie. Deliirnier żywi nadzie­
ję, iż będzie mógł jednak powrócić do 
p artji w chwili, gdy praw da zostanie zu­
pełnie wyświetlona, cytując przytem  sło 
wa W aideek - Rousseau, że „gdy ma się
słuszność, uzyskania sprawiedliwości
jest ty lko kw estją czasu” . (PAT).

K apitulacja w obec reakcji
W czorajszy socjalistyczny „Populai- 

re" stw ierdza, że stronnictw o rad y k a­
łów społecznych wczorajszą uchw ałą 
podpisało ak t kapitulacji wobec re a k ­
cji. (ATE).

Gorzkie słow a  praw dy
Przyw ódca opozycji Cudenet w ysto­

sow ał do Herriota list z zawiadom ie­
niem, iż podaje się do dymisji ze stano­
wiska w iceprezesa partj*. W liście tym 
Cudenet poddaje kry tyce politykę H er­
riota, k tóry  m. in. nie domaga się roz­
wiązania onganizacyj faszystowskich. 
Przyw ódca opozycji zaznacza, że rady- 
kali odnieśli już w ostatnich dz.esiąt- 
kach la t dwa zwycięstwa, mianowicie 
w walce wydanej klerow i i w walce wy 
danej sztabowi generalnemu. Partja  nie 
chciała jednak wydać trzeciej bitwy sfe­
rom finansowym.

H errio t odpowiedział Cudenatowi li­
stem, w którym  przyjął do wiadomości 
jego dymisję. (PAT).

zbrojeniem. W razie rozbicia się kon­
ferencji rozbrojeniowej zaczną się zbroić 
nietylko m ocarstw a już uzbrojone, lecz 
i Niemcy, którym  n ik t nie będzie mógł 
w tem przeszkodzić. Niedopuszczenie 
do zbrojeń niem ieckich możliwe byłoby 
ty lko  w  drodze wojny prewencyjnej. 
Francja jednak rozumie, że w tym  w y­
padku nie mogłaby już liczyć na tę so­
lidarność, jaką okazano wobec niej pod 
czes wielkiej wojny. W ojna prew encyjna 
w krótce zam ieniłaby się w  rzeczywistą, 
długotrw ałą wojnę, połączoną z olbrzy­
mi em i ofiarami.

Sądzę — podkreśla Mussolini — że 
rządzone przez H itlera  Niemcy staw .ły- 
by gwałtowny opór wszelkim  wojsko­
wym operacjom Francji. W yścig zbrojeń 
doprowadziłbym ponownie do rozbicia 
się państw  europejskich na dwa wrogie 
i zwalczające się wzajemnie obozy. N.e- 
powodzenie konferencji oznaczać będzie 
k o tiec  Ligi Narodów. Na miejsce polity­
ki Ligi wejdzie polityka przedw ojenna 
sojuszów, a w  końcu przem ówią arm aty.
(PAT).

Dziś s tra jk  powszechny 
w Madrycie

Z M adrytu donoszą: Kursują pogłoski, 
iż konfederacja pracy  zam ierza wywo­
łać strajk powszechny w M adrycie w po  
niedziałek celem podkreślenia swej so­
lidarności ze strajkującym i robotn-kam i 
metalurgicznymi. (PAT).

Wyzysk robotników
w Hitler)!

O tem, jak pod rządami Hitlera ro ­
botnicy, pozbawieni wszelkiej ochrony, 
są wyzyskiwani, świadczy m. m. s.an 
rzeczy w przemyśle budowlanym.

Przemysłowcy budowlani otrzymali 
od rządu 900 miljonów mk., j a k o  „dodat 
k i” do kosztów budowy. Ale mimo to, 
przemysłowcy obniżyli robotnikom  pła­
ce, a mianowicie: w Berlinie o 14 proc-, 
w Hamburgu o 14 proc., w W rocław iu 
o 16 proc., w Monachjum o 17 proc:, w 
Kolonji o 22 proc.!

Tak traktuje robotników  rząd „naro 
dowo - socjalistyczny .

R o z ł a m
wśród radykałów francuskich

Przyw ódca opozycji na  kongresie ra ­
dykałów  C udenat zw ołał wczoraj zeb ra­
nie swych zwolenników, na  k tó rem  po­
stanow iono utw orzyć nowe stronnictwo 
pod uazwą: „Partja radykalno socjalna 
Camille Pelletan".

Utworzono kom itet prow izoryczny 
nowego stronnictwa, k tó rego  honorow ą 
przew odniczącą obrano  panią Camille 
Pelletan. Faktycznym  przewodniczącym 
w ybrany został Cudenet. (PAT),

P o g r z e b
Mienżyńskiego

W czoraj odbył się pogrzeb szefa O 
G. P- U. Mienżyńskiego.

Na PI. Czerwonym  zebrały  się tłum y 
robotników, znaczna liczba pracow ni­
ków  0 . G P. U. oraz oddziały armji
czerwonej. Przem ówienia, charak teryzu­
jące życie Zmarłego wygłosili Kuijby- 
szew, Agranow, Bulganin i Jarosław -
skij.

Po przem ówieniach urna z procham i 
zm arłego przeniesiona została  p rzez 
Stalina, M ołotowa, Kaganowicza i W o- 
roszyłowa pod mur kremlowski, gdzie 
ją wmurowano. (PAT).
_n.i 1 . t r  ii— i— --------------

Oryginalne metody
aktorów-pracodawców

Zrzeszenie artystów  teatrów  miej­
skich, k tó re  p r o w a d z ić  będzie tea try  
m iejskie do dnia 1 października, uzna­
ło, że w obec przedłużającego się strajku 
personelu technicznego — um owa zbio­
row a została zerw ana z winy pracow nir 
ków.

W obec tego Zrzeszenie przystąpić ma 
w dniu dzisiejszym do angażow ania no­
wego personelu z pośród strajkujących 
robotników .

Najdziwniejsze w  tej spraw ie jest, iż 
Zrzeszenie aktorskie, a więc zrzeszenie 
pracow ników , w ystępując w  roli praco­
dawcy — popełnia pospolite i na po tę­
pienie zasługujące łam łstrajkostw o.
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L isty  z Paryża

Heretyk z St. Denis
W St. Denis święto pierwszomajowe 

przeszło pogodnie i spokojnie pod ha­
słem powszechnego zbratania się robot­
niczego. Nie było dwuch uroczystość, 
ani dwuch pochodów: socjaliści i komu­
niści szli razem. Natomiast bardzo emo­
cjonujący był przebieg dnia, a raczej 
nocy w gminie podmiejskiej Aftarville i 
w jednej z  dzielnic Paryża, w 13-tym o- 
kręgu. W pierwszej aresztowano posła 
komunistycznego z powodu agitacji za 
strajkiem pierwszomajowym, co wywo­
łało żywy odruch ze strony robotniczej, 
walki z policją, wznoszenie barykad, 
tak, że dopiero późno w nocy po nadej­
ściu znacznych posiłków policyjnych 
z Paryża zdołano opanować sytuację 
przy pomocy komunistycznego mera, 
który uspokoił tłum przyrzeczeniem, 
zresztą dotrzymanem, wycofania się po­
licji.

Druga, o wiele gwałtowniejsza walka, 
wybuchła wieczorem w samym Paryżu, 
w dzielnicy robotniczej przy rue Natio- 
nale. Podrażnieni represjami tilicznemi 
policji, robotnicy rozebrał1 bruk i zbu­
dowali wielką barykadę, z której niemal 
całą noc powiewał sztandar czerwony. 
Głównym ośrodkiem walki ogniowej po 
stronie robotników był wielki blok sta­
rych domów, zwany „Cite Jeanne d’Arc ‘ 
(miasto Joanny d’Ark), skąd ostrzeliwa­
no policję prawie do świtu. Szturmy 
przypuszczane do barykady nie odnosiły 
skutku; po wyczerpaniu amunicji wresz­
cie buntownicy sami się podda!;. Można 
sobie wyobrazić poruszenie, wywołane 
w kołach oficjalnych całonocną walką. 
Nazajutrz wyczytałem w k-łku wielkich 
dziennikach, widocznie zdenerwowanych 
tą  nieoczekiwaną rewoltą, wezwanie do 
władz, by zburzyć to stare girazdo bun­
townicze, które się mieść- w „Cite Jean­
ne d‘Arc" — aby raz mieć z tej strony 
spokój.

Przypomniał mi się wówczas prefekt 
policji paryskiej z czasów cesarza Na­
poleona III, Haussman. Ówczesny Chiap- 
pe, również jak ten ostatni przez rząił 
na końcu przepędzony pod naciskiem o- 
pinji publicznej, wkrótce po objęciu u- 
rzędowania w Paryżu począł wedle zgó- 
ry  ustalonego planu burzyć place i bul­
wary, architektonicznie przeobraził zu­
pełnie stolicę, wszystko, by uniemożli­
wić w przyszłości budowę barykad i 
wszelką ludową rewolucję. Nic n ;e po­
mogło: drugie cesarstwo upadło w re­
wolucji, cesarz dostał się do niewoli pru­
skiej, a cesarzowa w przebraniu musiała 
przez tylne drzwi umykać z pałacu 
przed gniewem zbuntowanych ludzi.

Mam wrażenie, ie  ludzie kierujący 
dziś losami republiki pomimo całej swej 
niechęci do socjalizmu doskonale sobie 
zdają sprawę z niedorzeczności pomy­
słów pewnej części prasy paryskiej, któ 
r i  zachłystuje się pyzy każdej sposobno­
ści' z podziwu dla reżimu MussoKndego, 
lub Hitlera. I ślepy to widzi, że w  sze-

n.
rokich warstwach chłopskich', robotni­
czych i drobnomieszczańskich nagroma­
dził się POTENCJALNY GNIEW I ŻAL, 
który pod wpływem nawet przypadko­
wego zdarzenia może się silnie wyłado­
wać i wstrząsnąć do głębi życiem pu- 
blicznem. Dlatego przypuszczam, że 
rząd obecny zmuszony będzie przerwać 
istniejące warurJki od 6 lutego ostrożne­
go traktowania piętrzących się trudno­
ści. W Paryżu wystąpiło dla obrony 
spokoju rra ulicy najmniej 12.000 poli­
cjantów, nie licząc gwardji republikań­
skiej i t. zw. ruchomej gwardji, którą 
także liczono na tysiące. Wszystko to 
jednak zostało zalane przez faszystow­
skie i komunistyczne masy demonstran­
tów, tak, że w końcu musiano zarekwi­
rować silne oddziały anmji. A armja? 
Bismarck raz powiedział do starego ce­
sarza Wilhelma I: „Jak długo Wasza 
Cesarska Mość ma za sobą TEN KOR­
PUS OFICERSKI, TAK DŁUGO MOŻE 
SOBIE NA WSZYSTKO POZWOLIĆ". 
Ale historja dowiodła, że ta butna prze­
powiednia była z gruntu fałszywą. Tu­
taj zaś panuje powszechne przekona­
nie, że aim ja francuska nietylko nie 
poparłaby, ale, wprost sprzeciwiłaby 
się skutecznie wszelkiemu dyktatorskie­
mu zamachowi stanu, niezależnie od 
tego, czy przyszedłby z dołu, czy z gó­

ry; z prawej czy lewej strony. A wresz­
cie obecny rząd, w którym zasiadają 
wybitni literaci, żywiący jak wszyscy 
inteligentni francuz! wielki kult dla 
przeszłości narodu i jego wielkich pisa­
rzy, zapewne nic zapomnieli o tern, co 
napisał Voltaire o swojej epoce w roku 
1769: „Francuzi do wszystkiego przy­
chodzą późno, ale ostatecznie przycho­
dzą. Światło tak dalece rozpowszechni­
ło się w umysłach ludzkich, że przy 
pierwszej sposobności nastąpi wybuch, 
a wtedy rozlegnie się wielki trzask.... 
Wszystko, na co patrzę, rzuca posiew 
rewolucji, k tóra przyjdzie niezawodnie, 
a której niestety nie będę miał przyje­
mności być świadkiem..." Czy Voltaire 
nie był szczęśliwszym prorokiem, ani­
żeli Bismarck? czy słowa te straciły 
swoją aktualność? czy czasy się zmie­
niły? ,a zmieniwszy się, czy w gruncie 
rzeczy me pozostały tymi samymi? czy 
na d d e  dążeń i walk ludzkich nie do­
strzega się tych samych potężnych, d z a  
łających sprężyn psychicznych i tej sa­
mej niewygasłej tęsknoty za sprawiedli 
wością i wolnością, co w poprzednich 
stuleciach? Nie trzeba być wielkim pi­
sarzem, by na te pytania dać odpo-

Tam, gdzie kwitnie jeszcze
paftszczyzna

Pod powyższym tytułem w „Robotni­
ku z dnia 8 października 1926 roku 
umieścił artykuł ś- p. Tadeusz Hołówko 
opisując obszernie swoje wrażenia z  po­
bytu w Zamojszczyźnie. Opisał on stra­
szliwą niedolę tysięcy drobnych pod­
dzierżawców rolnych, wyrzucanych siłą 
i maltretowanych przez dzierżawców 
folwarków, straszliwą krzywdę chłopów 

serwitutaniów masakrowanych w 
lasach ordynackich przez bandy t. zw. 
pałkarzy, t. j. uzbrojoną służbę leśną, 
wreszcie głód ziemi setek tysięcy sie­
dzących na skrawkach ziemi małorol­
nych oraz beznadziejność losu szerokich 
rzesz bezrolnych w czasie, gdy setki ty­
sięcy hektarów gruntu znajduje się w 
rękach jednego magnata Zamojlskiego.

Od czasu, gdy opisywał swoje wraże­
nia Hołówko upłynęło już lat 7, jednak 
niewiele się zmieniło. I dziś panują tam 
stosunki, które dla wielu tysięcy chło­
pów stanowią stan nie do zniesienia,— 
dający się porównać chyba tylko z pań 
szczyzną.

Kilka tysięcy rodzin drobnych dzier­
żawców rolnych w dalszym ciągu zajmu 
je jeszcze swoje drobne ( pół do 3 hek­
tarowe) skrawki przeważnie najgor­
szych gruntów Ordynacji Zamojskiej.— 
Wielu z tych dzierżawców zajmuje 
dzierżawne działki gruntu od setek lat 
* dziada pradziada (np. kilkaset duo-

wledź. Każdy ją we własnej duszy znaj- bnych d z i f r ^ c Z  f X a T u  G o r ^

HERMAN LIEBERMAN. 1 Mają oni już postawione budynki (prze 
ważnie na pastwiskach gromadzkich)

Dzielnica chińska
w sercu  P o l s k i

Jeżeli powiem, że w Warszawie, w 
Wielkiej Warszawie, sercu Polski, miesz­
ka kilkaset osób w budach skleconych 
z pojedynczych desek, t. zw. „półcalo- 
wek , może ktoś pomyśleć; ot demago­
gia socjalistyczna i złośliwe dopatryw a­
nie się dziury w calem.

Tym, którzy nie wierzą, odrazu radzę 
pojechać piętnastką na Marymont i wy­
siąść w środku tego drewnianego mia­
steczka, leżącego w obrębie wielkiej, 
miljonowej Warszawy.

Ten, kto pojedzie, ujrzy na Marymon- 
cie budy zbite z desek, wysokie na dwa 
metry, bez okien, z otworami, które ma­
ją imitować drzwi.

W budach tych mieszkają ludzie. Set­
ki ludzi. Rodziny całe.

Jest to państwo cyganów, którym 
przewodzi „król cygański” — Bazyli 
Kwiek. Teraz kiedy cyganie, korzysta­
jąc z letniej pory, wyemigrowali z wiel­
kiego miasta na wieś, drewniane ich 
budy zajęte zostały przez bezdomnych, 
wyzutych z dachu nad głową i pozbawio­
nych opieki ze strony powołanych do 
tego instytucyj miejskich (Wydz. Opieki 
Spoi.).

W dziwnych tych „domach ' ludzie

mieszkają, żyją, rodzą się i umierają. 
Budy o powierzchąi trzech, czterech me- 
trów, zawalone gratami i rupieciami — 
jedynym majątkiem, jaki ostał się tym 
nędzarzom, ofiarom kryzysu, nędzy i 
bezrobocia — wypełnione są brudem i 
zaduchem, który nie opuszcza izb, mi­
mo, że t. zw. „drzwi" otwarte są nie­
mal dzień i noc.

Dokoła pełno umorusanych dziecia­
ków, któryoh sylwetki p r zy p o m in a ją  ra 
czej szkielety, pociągnięte zczerniałą od 
słońca i brudu skórą. Dzieciaki, jak dzie­
ciaki, mimo głodu ruchliwe, pełne życia 
(nędza hartuje...) uganiają się przez wie­
le godzin po wąskich, zaśmieconych u- 
liczkach, bawią się nad brzegiem wą­
ziutkiej rzeczki - strumyka wypływają­
cego z fos położonych koło fortu Bema.

Rzeczka ta  nazywa się Rudawką (ra­
czej nazwać się ją powinno „Brodaw­
k ą '). Głęboka na 30 a może 45 cm , 
leniwie płynąca, pełna brudu, śmieci, 
odpadków, starych garczków, rondli, pu­
dełek blaszanych, Rudawka jest miej­
scem, do którego ściekają wszelkie od­
padki z całego Msrymontu; stanowi ona 
ulubiony teren zabaw dzieci, które na 
jej leniwie płynące koryto puszczają
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Nowy cios w nauczycielstwo
Niema w Rzeczypospolitej pracowni­

ka umysłowego bardziej pokrzywdzone 
go, bardziej wyzyskiwanego od nauczy­
ciela.

, d,oic tcm' ie  w ciągu ostatnich 
trzech łat odebrano nauczycielowi p ra­
wie że wszystkie nabyte uprzednio pra 
wa, obniżono mu pobory o blisko 50 
proc., zaszeregowano go niżej policjanta 
i kaprala, to jeszcze w „radosno-twór- 
c*yxn zapale zmuszono go do organizo 
warua i prowadzenia przeróżnych „sa­
nacyjnych organizacyj i do robienia wy 
borów na rozkaz włada: a dm inis trący -

Zdawałoby aię, że aż tyle „dobro­
dziejstw dla murzyna, który zrobił już 
swoje, powinno wystarczyć. Niestety, w 
ostatnich tygodniach na barki nauczv- 
cteta spadło nowe „uznanie".

Na podstawie rozporządzenia Prezy- 
«Scnta Rzeczp. z  dn. 3 grudnia 1930 t. 
państwo przestało wypłacać nauczyciel 
s-twu dodatek mieszkaniowy, przerzuca 
pic ten obowiązek na samorządy. W 
praktyce oznaczało to dla większości 
nauczycielstwa obniżenie poborów o 

15 proc-, bowiem prawie pniowa 
gmra me wypłaciła dotąd nauczycielst­
wu ani grosza, względnie wypłaca z kil 
kuLetmem opóźnieniem. Wszyscy inni 
urzędnicy natomiast otrzymywali na­
dal dodatek ze skarbu państwa.

W  dn. 1 lutego r. b. wprowadzono w 
życie nową ustawę uposażeniową; do* 
konano przeszeregowania wszystkich u- 
uzędaików d'o nowych grup uposażenio­
wych.

Na podstawie art. 44 rozporządzenia 
Rady Ministrów z dn. 19.XII.33 r- za 
podstawę przy zaszeregowaniu urzędni­

ków wzięto zryczałtowane dotychczas© 
we ich pobory netto, wraz z dodatkiem 
mieszkaniowym, regulacyjnym, wyrów­
nawczym i ekonomicznym; co zaś do 
nauczycieli to art. 47 wymienionej u- 
sfawy powiada, że za ioh pobory netto 
przy zaszeregowaniu należy rozumieć 
pobory bez dodatku mieszkaniowego.

W ten sposób wszyscy urzędnicy, —• 
którym w zryczałtowane pobory wilczo 
no dodatek mieszkaniowy zostali zasze 
regcwani do wyższych grup uposażenia 
względnie otrzymali odpowiedni zasi­
łek wyrównawczy natomiast nauczycie­
le, którym w zryczałtowane pobory nie 
wliczono dodatku mieszkaniowego, zo­
stali zaszeregowani do niższych grup 
uposażenia, względnie nie oirzymalido 
datku wyrównawczego.

To wyraźne pokrzywdzenie nauczy­
cielstwa czynniki miarodajne motywo­
wały tern, że samorządy będą n a u c z y ­
cielstwu w dalszym ciągu wypłacać do­
datek mieszkaniowy.

Nie upłynęło kilka tygodni, a sprawa 
wzięła zgoła inny obrót. Oto Minister- 
jum Spraw Wewnętrznych okólnikiem 
z dnia 20.11 r. b. Nr. S. S. 54/6 zawiado­
miło Urzędy Wojewódzkie i Zarząd m. 
st. Warszawy, że „dodatek mieszkań:o 
wy nie należy się nauczycielce", której 
mąż otrzymuje od państwa lub samodzą 
du dodatek mieszkaniowy względnie 
mieszkanie.

Zarządzenie to, zresztą niezgodne z 
ustawą z dn. 3.XII.1930 r,, dotyczy pra 
wie wyłącznie tylko nauczycielek, bo­
wiem wszyscy inni urzędnicy nie otrzy­
mują dziś oddzielnie dodatku mieszka­
niowego, bo z chwilą przeszeregowania

stał się on integralną częścią ich uposa 
żenią.

Kuratorium Okręgu Szkolnego War­
szawskiego okólnikiem z dn. 6.IV 1934 
r, podało powyższą decyzję Min. Spraw 
Wewn. wszystkim szkołom do wiado­
mości, aprobując tem samem zarządze­
nie, niezgodne z ustawą-

W rezultacie takiego zarządzenia, w 
szkołach wytworzyła się paradoksalna 
sytuacja, jednakowi pracownicy, za rów 
ną pracę, otrzymują różne uposażenie. 
Np. w szkole Nr. X w Warszawie p ra­
cują 3 nauczycielki — żony nauczycieli, 
żona oficera, i żona urzędnika Kasy 
Skarbowej; w dn. 15 b, m. żony oficera
i urzędnika otrzymały dodatek mieszka 
niowy, a żony nauczycieli tegoż dodat­
ku nie otrzymały.

A samo nauczycielstwo? Bierna ma­
sa nauczycielska, prowadzona na pasku 
„ideowości" przez pp- Mandelbaumów, 
Drzewieckich, Chróścickich, i Machow­
skich nie umie poprostu zdobyć się na 
mocne słowa w obronie swych praw.

Czy społeczeństwo, czy klasa robot­
nicza i chłopska, może stanąć w obro­
nie ludzi niezdolnych do walki o swe 
prawa moralne i materjalne, o uzdrowić 
nie stosunków w własnej organizacji 
„zawodowej” ?

Skoro członkom Zw. Nauczycielstwa 
Polskiego wystarcza zapewnienie „Gło 
su Nauczycielskiego", że ich słuszne po­
stulaty zostaną uznane przez Najwyż­
szy Trybunał Administracyjny za... 3
lata, no to życzymy im dalszej tak „c- 
wocnej" „współpracy" z Zarządem 
Głównym Z. N. P. i władzami szkolne­
mu

W. KIERSKI.

flotyllę złożoną z papierowych okrętów, 
brodzą po tej wodzie, cuchnącej i śmier­
dzącej do obrzydliwości.

Rudawka, która płynie początkowo 
przez dzielnicę powązkowską, wpada 
do Wisły w pobliżu Marymcntu. Kie­
dyś zbadano czystość jej wody i okazało 
się, że jeden sześcienny centymetr wo­
dy z tej rzeczki zawiera aż 109 tysięcy 
najrozmaitszych chorobotwórczych bak- 
teryj. Dobrze się stało, że władze wresz 
cie położyły kres siedlisku nieustających 
chorób i przystąpiły do budowania ka­
nału podziemnego, którym ta  cuchnąca 
ciecz, rzeką zwana, spływać będzie do 
Wisły. W tej chwili ułożono już 450 
mir. kanału. W planie przewidziana 
jest budowa dalszych 250 mtr. Należy 
przypuszczać, że Rudawka zostanie jed­
nak uregulowana i ujęta w kanał na ca­
łej swojej długości, co uwoln: ludność 
dzielnic robotniczych od trujących wy­
ziewów, jakie się z niej wydzielają.

Ale to nie wyczerpuje potrzeb Mary- 
montu, dzielnicy wybitnie robotniczej, 
położonej zaledwie o paręset metrów 
od pięknie pod względem architektonicz 
nym rozplanowanego Żoliborza. Nie wy­
starcza ograniczenie się do usunięcia 
brudnej rzeczki i zepchnięcia jej w  pod­
ziemne koryto. Trzeba przedewszyst- 
kiem pomyśleć o zlikwidowaniu bud 
drewnianych, które są świadectwem nie­
chlujstwa: władz miejskich i władz bez­
pieczeństwa, skoro pozwala się ludziom 
mieszkać w tych budach zbitych z de­
sek od pak, łatanych poprostu dykto- 
wemi deseczkami z pudełek po irysach. 
Te naprawdę kompromitujące „pomni­
ki" gospodarki samorządowej powinny 
być jaknajrychlej usunięte.

Łatwo jest wydać policyjne zarządze­
nie usunięcia mieszkańców z tych „pa­
łaców". Kwestja likwidacji budek drew­
nianych przy znanej „sprężystości" na­
szych władz jest kwcstją kilku godzin. 
Ale nie chodzi tutaj o pozbawienie ludzi 
ich jedynego w tej chwili dachu nad 
głową. Chodzi przedewszystkiem o prze­
niesienie ich w ludzkie warunki miesz­
kaniowe. Jeżeli ktoś zapyta gdzie ma­
ją być przeniesieni ci nieszczęśliwcy, na 
to odpowiedź jest prosta: tyle fabryk
stoi nieczynnych. W imię interesu i 
zdrowia kilkuset ludzi, w a r t o ,  napraw­
dę warto, złamać prawo. W imię tej 
wyższej konieczności zasekwestrujcie 
panowie z Magistratu dwie, trzy fabry­
ki, ulokujcie w nich tych biednych łu­
dzi na przeciąg kilku miesięcy. Każdy 
sąd usprawiedliwi wasze postępowanie. 
W tym czasie wybudujcie drewniane (te 
prystorowskie) baraki dla bezdomnych.

Tutaj nie może wchodzić w grę argu­
ment braku pieniędzy. Na wszystko mo­
że zabraknąć funduszów, ale na stwo­
rzenie ludzkich, prymitywnie ludzkich 
warunków mieszkaniowych, dla tych 
resztek ludzi — pieniędzy nie może za­
braknąć. Trzeba tylko chcieć Jeżeli 
czyni się tak wiele dla utrzymania re ­
prezentacyjnych dzielnic Warszawy, 
trzeba dla tej dzielnicy, w której nędza 
występuje tak „reprezentacyjnie" też 
uczynić cośkolwiek. A. O.

jatko tako urządzili swoje nędzne gospo­
darstwa rolne- Dotychczas jednak więk 
sz-ość drobnych dzierżawców rołnych 
nie ma jeszcze tytułu własności posia­
danego gruntu, żyjąc w ciągłej niepewno 
ści pod grozą eksmisji. Bieda wśród 
tych ludzi jest straszna. Dawniej wy­
jeżdżali oni na roboty sezonowe do Nie 
miec i Francji, zdobywać w ten sposób 
środki utrzymania na zimę. Dziś drobni 
dzierżawcy głodują, gdyż szczupły do­
chód z gruntu nie wystarcza im nawet 
na zapłacenie czynszu dzierżawnego.

Zdawało się, że obecnie, gdy czięść 
obszarów rolnych Ordynacji Zamojskiej 
przejął Państwowy Bank Rolny, los dro 
bnyoh dzierżawców rolnych się polep­
szy. Niestety, okazuje się, ie  na polep­
szenie się nie zanosi. Trzeba podkreślić 
że przekazując Państwowemu Bankowi 
Rolnemu część swoich gruntów, Orćyna 
cja Zamojska zrobiła wcale dobry inte­
res i pozbyła się przeważnie najgorszych 
gruntów z  kilkutysięczną rzeszą drob­
nych dzierżawców siedzących na tych 
gruntach. Że to są najgorsze grunty, — 
wystarczy spojrzeć na tereny przejęte 
przez Państwowy Bank Rolny w 'powie­
cie biłgorajskim: Państwowemu Ban­
ków! Rolnemu przekazano majątki o 
gruncie najgorszym (piaski biłgorajs­
kie!) lub najgorsze części majątków, po­
zostawiając sobie grunty lepsze. Tak 
się też jakoś „złożyło", że Państwowy 
Bank Rolny przejął też ogromną więk­
szość drobnych dzierżawców rolnych,—- 
bo przeważnie ma grunty właśnie z 
drobnymi dzierżawcami. Ceny żądane 
przez Państwowy Bank Rolny od naibie 
doiejszej ludności — drobnych dzier- 
iżawców, zwolnionych fornali i bezrol­
nych są tak wysokie, że nie można się 
oprzeć wrażeniu, iż Bank chce sobie 
„odbić" w wysokiej cenie sprzedawanej 
ziemi to, co stracił, przejmując w wy­
górowanej cenie najgorsze grunty Or­
dynacji. obciążone, zresartą, „serwitu­
tem" — kilku tysięcy rodzin drobnych 
dzierżawców, których dopiero teraz P.
B. R. spisuje, aby się przekonać, ilu 
ich siedzi na przejętych przez Bank grun 
tach. Za marny lub najwyżej średni 
grunt P. B. R. żąda od biedoty wiejskiej 
od 800 do J200 ził. za 1 ha, gdy w powie 
oie h ru b ie sz o w sk im  za  ta k ą  cenę można 
nabyć najlepszy w Polsce grunt psze­
niczny pierwszej klasy podatkowej. Pa­
nowie z Państwowego Banku Rolnego 
żądają od takich nędzarzy, jak drobni 
dzierżawcy rolni, tytułem zadatku 25 
proc. tak obliczonej wygórowanej ceny 
kupna, grożąc w przeciwnym razie wie­
loletnim drobnym dzierżawcom usunię­
ciem z jedynego ich warsztatu pracy na 
roli.

Wogóle, wygórowane i nierealne ce­
ny ziemi, żądane przez P. B. R. za prze­
jęte od Ordynacji grunty wywc ują po­
wszechne żale, a nawet oburzenie n:e 
tylko najbiedniejszej ludności chłop­
skiej, ale nawet i byłych dzierżawców 
folwarków, którzy ze względu na taką 
cenę nie są w stanie marzyć o nabyciu 
choćby najmniejszego ośrodka dzierża­
wionego rrr.zez się dawniej folwarku.

Z chwilą przejęcia przez P. B. R. czę- 
ci obszarów Ordynacji Zamojskiej po­
gorszyło się znacznie położenie emery­
tów — wysłużonych fornali i gajowych 
z powyższych terenów. Urzędnicy P. B.
R. nie chcą słyszeć o płaceniu jakiej­
kolwiek emerytury, odsyłając zaintere­
sowanych do zarządu Ordynacji, a tent 
nie chce też nawet mówić z emeryta­
mi, odsyłając ich z powrotem do dele­
gatury P. B. R. w Zamościu. A tym­
czasem ludzie giną z nędzy i głodu, 
nie mając znikąd pomocy.

Jeszcze gdy parcelacją Ordynacji Za­
mojskiej zajmowała się delegatura Ban­
ku Ziemiańskiego, biedota wiejska 
mogła choć w pewnym stopniu liczyć 
na nabycie gruntu. Ban/k Ziemiański e- 
kazał się bowiem instytucją mniej biu­
rokratyczną, ale za to bardziej prakty­
cznie i życiowo ujmującą zagadnienia 
życiowe. Natomiast Państwowy Bank 
Rolny (jego przedstawicielstwo zajmu­
jące się parcelacją) jest nastawiony wię 
cej formal! stycznie. a sprawy życiowe 
rozpatruje raczej schematycznie wed­
ług zgóry nakreślonych planów, nie u- 
względniając niesłychanie ciężkiego po­
łożenia biedoty wiejskiej, którą pozba­
wia się w ten sposób jakiejkolwiek na­
dziei zdobycia kawałka własnej ziem?. 
Płacić zgóry kilka tysięcy złotych we­
dług propozycji Banku żaden z fornali, 
dzierżawców drobnych i innej biedoty 
nie jest w stanie. Dlatego wśród tutej­
szej ludności wytwarza się coraz dobit­
niej pogląd, że P. B. R. nie rozwiąże 
zagadnienia głodu ziemi w Zamojazczy- 
inie, że P. B. R. ma na celu wydoby­
cie z parcelacji gruntów Ordynacji je­
dynie największej ilości gotówki i ie  
tylko Ited pracujący na roli bez łaski 
jaśniepańskiej potrafi przeprowadzić w 
drodze faktu sprawiedliwą reformo rol­
ną bez wykupu — według programu 
P. P. S. P. M.
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Pitka nożna
0  MISTRZOSTWO PODOKRĘGU RO­

BOTNICZEGO. W meczu o mistrzostwo 
klasy A podokręgu robotniczego Gwiazda 
pokonała Czarnych w stosunku 2:0 (1:0). 
Prowadzenie zdobyła Gwiazda ze strzału 
samobójczego zawodnika Czarnych, a wy­
nik dnia ustalił Szulzynger.

ODWOŁANIE MECZÓW O MISTRZO­
STWO KL. A. Wyznaczone na niedzielę 
mecze o roiafcrzoafcw© ki. A WOZPN zosta­
ły przez Związek odwołane z powodu zaję­
cia boisk na święto W. F. i  P. W,

RUCH TRACI PIERWSZY PUNKT W 
W7ALCE Z LEGJĄ. Na Stad jonie Wojska 
Polskiego wobec 4 ty*. widzów odbył się 
mecz o mistrzostw© Ligi pomiędzy mi­
strzem Polski Ruchem a Legją, zakończo­
ny niespodziewanie wynikiem nierozstrzy­
gniętym 2:2. Do przerwy prowadziła Legja 
2:0. Po przerwie do ostatniej minuty wy­
nik brzmiał 2:1 dla Legji, ate Ruchowi u- 
dało się wyrównań.

Gra była ciekawa i emocjonująca, cho­
ciaż nie stała an zbyt wysokim poziomie i 
nie była specjalnie ładna.

POLONJA PRZEGRYWA W ŁODZI Z 
ŁRS. 0:1. W Łodzi w meczu o mistrzo­
stwo Ligi ŁKS pokonał Połonję w niezna­
cznym stosunku 1:0 (1:0).

WARSZAWIANKA POKONANA W 
KRAKOWIE. Wczoraj w Krakowie, odbył 
się mecz piłkarski o mistrzostwo ligi po­
między Warszawianką a  Garbarnią- Zwy­
ciężyła Garbarnia 4:0 (2:0).

PODGÓRZE ZREMISOWAŁO ZE 
STRZELCEM. Drugi mecz ligowy w Kra­
kowie pomiędzy Strzelcem z Siedlec a kra­
kowski em Podgórzem zakończył się wyni­
kiem beszbramkowym 0:0.

POGOŃ NIEZASŁUŻENIE ULEGŁA 
REPREZENTACJI LEODJUM, Wczoraj 
lwowska Pogoń rozegrała drugi swój mecz 
w Belgji, w Leodjum z reprezentacją tego 
miasta.

Mecz zakończył się zwycięstwem druży­
ny belgijskiej w stosunku 1:0 (1:0).

Belgowie grali nadzwyczaj ostro i bru­
talnie.

SKŁAD PIŁKARSKIEJ REPREZEN­
TACJI POLSKI. W niedzielę wieczorem 
ustalony został przypuszczalny skład re­
prezentacji Polski na mecze z Danją (21.V)
1 Szwecją (23.V), a mianowięie: bramka­
r z e  — Albański, Komiejewski; obrońcy— 
Martyn, Bułanow, Pająk; pomocnicy — 
Kotlarczyk II, Kotlarczyk I (ewent. Wilcz- 
łoewicz lub Szczepaniak), Mysiak, Dzi­
wisz: napastnicy — Urban. Matjas, Na- 
w-ot, Wilimowski, Włodarz, Artur.

Tenis
JĘDRZEJOWSKA — MISTRZYNIĄ AU

O byw atelsk i K om itet
Pom ocy Społecznej w Warszawie

L oo POCIECH*
Letni salon 

Warszawy
otwarty codziennie od 

godz. 5 pp., w niedziele
i ś w ię ta  od  11 r.

Praaa przy moScie 
Kierbedzia

Tramwaje: 4, 5, 6, 18, 21, 23, 25, M. 
Wejście gr. 40, młodzież i wojskowi gr. 25.

WIELKI
OGROD
ZABAW

STRJI. W sobotę, w ramach międzynaro­
dowych mistrzostw tenisowych Austrji, 
najlepsza temsfetka nas®a, Jadwiga Jędrze 
jowska, odniosła duży sukcesż zdobywa­
jąc tytuł mistrzyni Austrji. W finale spot 
kała się polka z czeszką Deutsch, bijąc ją 
łatwo 6:0, 6:3.

W niedzielę Jędrzejowska odniosła no­
wy sukces, zdobywając wspólnie z czesz­
ką Deutsch mistrzostwo Austrji w grze 
podwójnej pań. Jędrzejowska z Deutsch 
pokonały w finale parę Szapary - Winkler 
7:5, 6:1.

Nie poszczęściło się Polakom w grze mic 
szanej. Nasza para Jędrzejowska - Tłoczyń 
ski przegrała z parą Wolf - Habcrl 6:2, 
5:7, 4:6.

W półfinale gry pojedynczej panów 
Hebda przegrał do austrjaka Metary w 4 
setach, 0:6, 3:6, 6:2, 0:6.

Mistrzostwo Austrji zdobyli ostatecznie: 
W grze pojedynczej panów — Matejka. W 
grze pojedyńezeą pań — Jędrzejowska, W 
grze pojedynczej pań — Jędrzejowska, W. 
W grze podwójnej pań — Jędrzejowska- 
Ileutsch. W grze mieszanej — Wolf-Ha- 
berł.

Nasza drużyna wyjechała w niedzielę 
późnym wieczorem z Wiednia udając się 
z powrotem do Polski, gdzie już za kilka 
dni spotyka się z tennisową drużyną Fran­
cji.

LEGJA PROWADZI 7:1 z AZS. Wczo­
ra j na kortach tenisowych Legji rozpo­
czął się międzyklubowy mecz tenisowy po­
między stołecznemi zespołami Legji i AZS.

Po pierwszym dniu prwadzi Legja 7:1. 
Dziś, w poniedziałek, o godzinie 16-ej, na 
kortach Legji, nastąpi zakończenie spot­
kania.

ĆRAWFORD ZNOWU POKONANY. Na 
turnieju międzynarodowym w Amsterda- 
damie słynny tenisista australijski, Craw­
ford, doznał nieoczekiwanej porażki od zna 
nego w Polsce holenderskiego tenisisty 
Timmera.

Ti mm er wygrał z Crawfordem w stosun­
ku 6:2, 1:6, 6:4.

L ek k oatletyk a
BERLIŃSCY LEKKOATLECI ZWYCIĘ 

ŻAJĄ AZS 73:61. W meczu lekkoatletycz­
nym BSC (Berlin) wygrał z AZS 73:61. 
Pierwszego dnia walka była równa. Zwy­
ciężyli Niemcy nieznacznie 33:29. Drugie­
go dnia przewaga Niemców była wyraź­
niejsza. Dopiero zwycięstwa Pławczyka w 
skoku wdał i w skoku o tyczce oraz zaję­
cie pierwszego miejsca przez Polaków w 
sztafecie olimpijskiej spowodowały, że po­
rażka jest stosunkowo nieznaczna.

MECZ LEKKOATLETYCZNY PAŃ PO 
ZNAŃ - ŁÓDŹ. W Łodzi rozegrny został 
kobiecy mecz lekkoatletyczny pomiędzy 
reprezentacją Łodzi a drużyną poznańskie 
go AZS. Mimo upału osiągnięto szereg nie 
złych wyników. Wśród zawodniczek wyró­
żniła się przedewszystkiem Przygórska, 
która wygrała wszystkie skoki, Wajsów- 
na i Smętkówna naturalnie były bezkon­
kurencyjne.

W ogólnej punktacji zwyciężył Poznań 
64 pkt. przed Łodzią 54 pkt.

SUKCESY POLSKICH L. ATLETÓW 
W GDAŃSKU. W Gdańsku odbyły się w 
niedzielę zawody lekkoatletyczne, zorgani­
zowane przez Niemiecki Zw. L. Atletycz­
ny. W zawodach tych zawodnicy polskiej 
Gedanji odnieśli szereg sukcesów a mia­
nowicie: W biegu na 1500 mtr. pierwsze 

j trzy miejsca zajęli polacy: 1) Świętochow­

ski 4:40 sek„ 2) Winiewski, 3) Budnik.
W biegu na 800 m. zwyciężył również 

członek Gedanji, Malanowski, w czasie 2:0ć 
2 sek.

Sporty w o d n e
WYPRAWA TEMIDY I. Jutro jacht ża­

glowy Ośrodka Morskiego Państwowego 
Urzędu W. F. „Temida 1“ wyjeżdża w po­
dróż do Bergen (Norwegja). Jest to jedna 
z najdłuższych wycieczek naszych żaglow­
ców. Komendantem statku jest generał Za­
ruski, załoga składa się z 25 osób. Podróż 
ma na celu wyszkolenie naszych młodych 
żeglarzy.

UROCZYSTOś OTWARCIA SEZONU 
W OFICERSKIM YACHT-KLUBIE. Wczo 
raj, na pięknej przystani Oficerskiego 
Yacht - Klubu w stolicy odbyła się uro­
czystość otwarcia sezonu, podniesienia 
bandery klubowej i chrztu łodzi.

P ływ an ie
W TORUNIU OTWARTO NAJWIĘK­

SZE PŁYWALNIE W POLSCE. W nie­
dzielę dokonano w Toruniu otwarcia pły­
walni garnizonowej, będącej największą 
pływalnią w Polsce. Jednocześnie basen ten 
oddano do użytku publicznego.
Sporty m o to ro w e

ZJAZD GWIAŹDZISTY DO PRUSZKO 
WA. Motocyklowy zjazd gwiaździsty do 
Pruszkowa zgromadził 112 maszyn. Pier­
wsze miejsce w klasyfikacji zespołowej za­
jęła warszawska T^gja.

Walne Zebranie
Syndykctu Dziennikarzy 
W arszawskich

Wczoraj przed południem w lokalu 
Klubu Sprawozdawców Parlam entar­
nych odbyło się doroczne walne zgro­
madzenie członków Syndykatu Dzenni- 
karzy Warszawskich pod przewodnic­
twem red. Giełżyńskiego,

Obrady zagnił urzędujący wiceprezes 
Syndykatu tow. red. R. Boski.

Po uchwaleniu absolutorjum zarzą­
dowi i przyjęciu preliminarza budżeto­
wego, oraz regulaminu sądu i komisji 
rewizyjnej, do władz syndykatu wybrani 
zostali: — red. Grosstern, prezes, wice­
prezesi — red. tow. Boski i red. Czem­
piński.

Do Zarządu weszli red. red. tow, Irzy­
kowski, Nowakowski, Adam Obarski, 
oraz p.p. Krawczyńska, Pollack, Grek, 
Wiewiórski, Czoanowski, Romer, Nśt- 
tman. Do komisji rewizyjnej powołani 
zostali red. red. Lisakowski, Koenig, W. 
Sikorski. Do sądu koleżeńskiego red. 
red. Lewestam, tow. pos. Z. Piotrowski, 
Giełżyński, Natanaon, Korotyński, Kra­
sicki i Goryński.

W alt* zebranie uchwaliło szereg wnio 
sków w sprawach zawodowych i orga­
nizacyjnych.

Z ŻYCIA P A R T /r
PLENARNE POSIEDZENIE WOKR. 

PPS. odbędzie się dziś o godz. 7 wieczo­
rem, ul. Długa 21. Wszyscy członkowie 
OKR-u proszeni są o punktualne przyby­
cie.

POSIEDZENIE EGZEKUTYWY OKE. 
odbędzie się dziś o godz. 6 p.p. w lokalu
OKR-u.

Polski Klub Literacki (P. E. N. Club) 
powołał Komisję, pod nazwą: Komisja 
do badania przekładów.

Komisja ta rozpatrywać będzie prze­
kłady utworów pisarzy obcych na ję­
zyk polski, ogłoszone drukiem lub wy­
stawione na scenie, oceniając ich war­
tość pod wzglądem językowym i styli­
stycznym, wydobywając na;aw wszelkie 
poważniejsze uchybienia, jak njp. nieu­
zasadnione skróty, zniekształcenia tre­
ści czy ideologji Oryginału, zaniedbanie 
korekt, ubliżające wartości dzieła zmia 
ny tytułów i t. d.

W skład Komisji wchodzą: pp. Sta­

nisław Adamczewski, Marja Kuncewi­
czowa, Jan Nepomucen Miller (przewo 
dndozący), W acław Rogowicz (zastępca 
przewodniczącego), dr. Stanisław Ro­
goż (sekretarz), prof. dr.. Andrzej T re­
tiak, Józef Wittlin i Aniela Zagórska.

Komisja do badania przekładów P. 
K. L. rozpoczęła już swoje czynności.— 
Wszelką korespondencję pod jej adre­
sem oraz książki autorów obcych tłu­
maczone na jętzyk polski należy kiero­
wać do Sekretariatu Polskiego Klubu 
Literackiego, Warszawa, Wspólna 5 
m. 4.

S ł u s z n e  K a r y
za zatrudnianie pracowników w święta

Inspekcja pracy skazała Natana No- 
wera, współwłaściciela przędzalni weł­
ny przy ul. Nalewki 29, Witolda Szebe- 
lco, właśc. fabryki wyrobów drzewnych 
przy ul. Wawrzyszewskiej 9, Fajwla 
Haftkarza, właśc. zakładu fryzjerskiego 
przy ul. Leszno 112, Plnkusa Sobola, 
właśc. fabryki i składu kapeluszy przv 
ul. Nalewki 9, Arona Fajgenbauma, 
współwłaściciela sklepu z przyborami

podróżnemi przy ul. Nalewki 32, Dawi­
da Kantora, właśc. rozlewni win przy 
ul. Gęsiej 10, Pejsacha Rosochackiego, 
właśc. garbami przy ni. Miłej 57-a i A* 
brama Kozłowskiego, właśc. zakładał 
fryzjerskiego przy ul. Skórzanej 4, każ­
dego na 200 zł. grzywny z zamianą na 
10 dni aresztu, wszystkich za zatrudnia­
nie pracowników najemnych w święta 
bez pozwolenia.

Krwawy dramat małżeński
przy  ul- Złotej

Wczoraj o godz. 17-ej przy ul. Złotej i 
Nr- 76, rozegrał się krwawy dramat 
małżeński. Do mieszkania dr. Józefa 
Fleksbauma, u którego służyła 45-letnia 
Wikt or ja Nowacka, przyszedł mąż jej, 
Juljan, ślusarz. Nowacki od pewnego cza 
su żył z żoną w separacji.

Wczoraj wywołał on żonę na schody 
gdzie namawiał ją do dalszego wspól­
nego pożycia. Nowacka nie chciała zgo 
dzić się na propozycję męża i zamierza­
ła powrócić do mieszkania. Wtedy sil­
nie zdenerwowany Nowacki wyjął z 
kieszeni nóż rzeźniczy, którym zadał 
żonie głęboki cios w klatkę piersiową. 
Raima z okrzykiem: „mordują!" — wy­

biegła na podwórze, silnie krwawiąc, 
poczem w bramie upadła. W tym cza­
sie nadszedł z ulicy administrator do­
mu, Michał Chojnacki, który przypusz­
czając, że dokonano napadu bandyckie­
go, polecił dozorcy zamknąć bramę- 
Gdy lokatorzy pobiegli do sieni, gdzie 
rozegrał się dramat, zastali leżącego na 
podłodze zbrodniarza - męża, który sam 
wymierzył sobie sprawiedliwość, zada­
jąc tymże nożem cios w brzuch. Nad­
biegły policjant wyjął, nóż z głębokiej ra ­
ny. Lekarz Pogotowia, po nałożeniu o- 
patrunku, przewiózł ofiary dramatu w 
stanie ciężkim do szpitala Dz. Jezus.

Pies przyczyną katastrofy samochodowej
Siedem osób zabitych

Pod miejscowością La Behourdiere w 
lesie Fontainebleau wydarzyła się w 
czasie wyścigów samochodowych kata­
strofa, która pociągnęła za sobą śmierć 
7 osób.

Bezpośrednią przyczyną katastrofy 
był pies, który znalazł się na drodze w 
chwili nadjeżdżania jednego z samocho­
dów. Publiczność próbowała znakami 
zwrócić uwagę k.erowcy wozu, pędzą­
cego z szybkością 180 kim, na godzinę.

L .re t^ lw fc M  » * i n i" - '

Wydobycie zwłok 
3-ch ofiar kąpieli

Policja rzeczna wyłowiła wczoraj z 
Wisły w różnych punktach zwłoki 3-ch 
ofiar kąpieli, które utonęły w ub- czwar 
tek.

Są to: 18-1. Eugeniusz Witkowski, 17-1. 
Wacław Stępkowski i  17-1 Stanisław 
Jarmużewski.

Zawodnik nazwiskiem Erlic, zaniepoko­
jony dawanemi mu sygnałami stracił pa­
nowanie nad samochodem, wpadł w 
tłum i rozbił się o  drzewo. Z pod szczat 
ków rozbitego wozu wydobyto ciężko 
rannego kierowcę, który w drodze do 
szpitala zmarł. Wśród zabitych znajduje 
się również lotnik wojskowy Cochin. 
2-ch artylerzystów garnizonu w Fontai­
nebleau, dwie kobiety i 23-letni zecer. 
(ATE).

Odchodźąod życia
46-1. Zofja Kaplowa, napiła ®ę kwasu

octowego.
— 45-1. Julja Sadolewska, zażyła me-

znanej substancji.
—• 32-1. Stefan Piecychna, zadał sobie 

nożem kilka ran ciętych klatki piersio-

__ 38-1. Emilja Weselaka, połknęła
kawałek szkła ze zbitej szyby.

Beverley Nichols

DZWON NA TRWOGĘ
Z upoważnienia autora przełożyła

z angielskiego
Wacława Komarnicka

P rzy  rozw ażaniu  tych spraw  nasuw a się jednak p e ­
w na re flek sja : nie mogę się pow strzym ać, ab y  jej tu 
n ie  przytoczyć. C hodzi o to, że im  dokładniej bada 
się angielską po litykę m orską, tem  bardziej uderza 
n iepraw dopodobne w prost m arnotrawstwo, będące 
następstw em  postanow ień A dm iralicji. Pow iedzia­
łem  już, że  nie m am  zam iaru  pow iększać grona dy­
skutu jących  o  za le tach  S ingapuru. A le w ygląda na 
to, że  S ingapur jest jednym  z  najkosztow niejszych 
i najjask raw szych  błędów, jakieśm y kiedykolw iek po ­
pełnili, o  ile  nie zgodzimy się z tem, że spraw y te  
s ą  d la  la ika  tak  tajem nicze, iż czarne s ta je  się d la ń  
białem , a  b ia łe  — czam em . P rzypuszczam , że u rzęd ­
nicy A dm iralicji te raz  z d a ją  już sobie z tego sp ra ­
wę, n ie chcą się jednak  do tego p rzyznać ).

*) Nie zapominam wcale, że Hong Kong, jako baza, 
ma swe ujemne strony. Polityka morska szła ostatnio po 
Ińnji powiększania rozmiarów pancerników - zaopatrywa­
nia ich w siatki, chroniące przed torpedami. Takich 
pancerników nie można naprawiać, ani też remontować 
W Hong Kongu, jak zresztą i w większości baz morskich,

Czyż więc p rzesad ą  będzie pow iedzenie, że rześki 
stuk siekier może się rozlec naw et w niepokalanych 
kory tarzach  angielskiej i japońskiej A dm iralicji.

M ożemy te raz  zakończyć tę część naszych docie­
kań w poczuciu, że chociaż flocie angielskiej nie za­
graża natychm iastow e zniszczenie naw et w walce 
z naszym  najpotężniejszym  przeciwnikiem  morskim, 
to jednak nie m am y tak  silnej przew agi, aby mogła 
uspraw iedliw iać całkow ita pew ność siebie.

W  następnej i ostatn iej części nasza pew ność s ie ­
bie zostanie jeszcze silniej zachwiana.

VI.

Powód naszych obaw jest następujący. Bardzo p ro ­
sta tabela statystyczna, na k tórą możemy rzucić 
okiem, przypom ina nam, że m arynarka angielska uży­
wa ropy, a  nie węgla.

jakiemi rozporządza Anglja, gdyż rozmiary tych okrętów 
nie pozwalają na wprowadzenie ich do dawno już zbudo­
wanych doków. Jeżeli więc okręt odniesie poważne usz­
kodzenia, musi odbyć 3.000 milową podróż do Singapuru 
lub zatonąć. Stosuje się to oczywiście tylko do najwięk­
szych pancerników, Hong Kong mógłby stać się bazą 
dla krążowników, kontrtorpedowców i łodzi podwod­
nych, lecz nie dla wielkich pancerników. Jednakże na 
wypadek wojny możnaby usunąć tę niedogodność, prze­
nosząc do Hong Konku pływający dok, stacjonowany 
w Singapurze. W doku tym może się zmieścić najwięk­
szy nawet pancernik.

itowa produkcja nafty  wygląda następująco
S tany  Zjednoczone 845.803
R<*ja 157.000
V enezuela 116.100
Rumun ja 47.000
P ersja 45.500
Holenderskie In d jc  W schodnie 39000
Meksyk 34.000
Kolumb ja 16.790
Peru 11.500
A rgentyna 10.000
Polska 4.400

Jap o n ja 2.000

Ekw ador 1.700
Niemcy 1-200

Irak 800

Inne państw a 900

1.333.693
Im perjum  Brytańskie.

T ryn idad 10.000

Ind je 8.000
Saraw ak 5.000

Egipt 1.800

K anada 1.700

26.500

drukarnia

51-

Warecka 7

przyjmuje

wszelkie zamówienia w  za­
kres drukarstwa wchodzące.

SPECJALNOŚĆ: 
CZASOPISMA

W y k o n a n ie  s z y b k ie  
I d o k ła d n e

*) Patrz „Rocznik Polityka" (Statesman's Year Book) 
na rok 1932- Liczby podano w tysiącach beczek angiel­
skich (1 beczka =  163.55 litra. Przyp. tłum ).
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1 maj w okręgu Hajnówka Bielsk Podlaski
HAJNÓWKA.

O rkiestra robotnicza o świcie przema­
szerowała przez ulice uśpionej jeszcze o- 
s&dy.

W krótce też ulice zaroiły się tłumami 
robotników, wśród których gęsto przew ija­
ły  się błękitne koszule turowców. Koło
10 rano nadciąga pochód robotników z 
Bud i  Czerlamki, z samego serca puszczy 
Białowieskiej.

Drużyna turowskich kolarzy, orkiestra i 
oddział milicji udaje się do pobliskiej fa ­
bryki chemicznej. „Grodzisk".

Robotnicy fabryk i dołączają się do tłu ­
mów, zgromadzanych już n a  rynku.

Gorzki dzień m usiał przeżyć p. dyrektor 
Jaozynicz, gorliwy protektor ZZZ., gdy u j­
rza ł jak  rynek w Hajnówce zalały nieźli- 
czonc m asy robotników, którzy wznosili 
entuzjastyczne okrzyki na cześć PPS. i 
Klasowych Związków Zawodowych.

N a zgromadzeniu przemawiali tow. to w. 
Garlicki, Ostrowski, Nowakowski i 
luk. Gdy w czasie przemówień padało na­
zwisko posła tego okręgu tow. Dubois, nie 
było końca entuzjastycznym okrzykom na 
jego cześć.

Po zgromadzeniu imponujący swą wiel­
kością pochód (przeszło 2.000) przeciąg­
nął ulicami m iast na cmentarz. N ad mogi­
łą tow. Warpachowskiego, poległego od ku
11 policyjnej w czasie dem onstrancji w r. 
1932 przemawiali tow. tow. Garlicki i Wa- 
siluk , poczem złozono na jego mogile wie­
niec.

Po południu w największej miejscowej 
sali, wypełnionej po brzegi, odbyła się a- 
kadem ja turowska.

Wieczorem w tejże sali Sekcja dram aty­
czna TUR. wystawiła inscenizowany fra g ­
m ent z „Ludzi Podziemnych" S truga.

1-szy m aja był zupełną kompromitacją 
na terenie Hajnówki ZZZ.

Twór ten, pracowicie wyhodowany przez 
Dyrekcję Tartaku, okazał się zupełną fik­
cją. N a zwołanem przez ZZZ. zgromadze­
niu było obecnych kilkaset zaledwie osób, 
a  wśród nich znaczna g rupa naszych towa 
rzyszy, którzy jeśli nie przerywali ZZZ.- 
owemu referentowi, to tylko dlatego, że 
ten ostatni przemawiał tak  nie dosłyszal­
nym szeptem, że najbliżej stojący słucha­
cze nie mogli dosłyszeć ani słowa.

1-szy m aja na terenie Hajnówki byl 
tryum fem  socjalizmu, a klęską i  kom­
promitacją zupełną ZZZ.

ŁAPY,
Pierwszy Maj przeszedł w Łapach pod 

znakiem wspaniałej dem onstracji P. P. S. 
Pochód przeszedł ulicami m iasta, następ­
nie odbyło się przy Domie ZZK zebranie 
pod przewodnictwem tow. Szenfelda. Do 
zebranych przemówił tow. Duda. Rezolucję 
pierwszomajową uchwalono jednomyślnie.

Wieczorem odbyła się uroczysta Akade- 
mja.

Odczytany został na wiecu list tow. 
Dubois, wystosowany w przeddzień aresz­
tow ania do wyborców. List ten został przy 
ję ty  żywioło-wemi okrzykami na cześć PPS.
I posła okręgu, tow. Dubois.

SIEMIATYCZE,
1 M aja wypadło imponująco — obchód 

urządzony był wspólnie z Bundem. Na 
wiecu przemawiał tow. tow.: St. Leśniew­
sk i z  Ostrowi - Mazow. i St. Sienicki z 
Siemiatycz.

Przybyli chłopi z okolicznych wsi, oraz

robotnicy z miejscowych fabryk. Obecnych 
było do 1000 osób. Rezolucję uchwalono 
jednomyślnie.

b ie l s k  p o d l a s k i ,
W południe na rynku tow. E. H ry­

niewicz dokonał odsłonięcia nowoufun- 
dowanego sztandaru Oddziału T. U. R,

Następnie przemawiali tow, M. Pie- 
truczuk i tow. E. Hryniewicz,

Po przem ówieniach rozw inął się po­
chód, który  przeciągnął ze śpiewem uli­
cami Bielska. Już po rozwiązaniu po­
chodu, przed lokalem, kom endant poli­
cji zażądał rozejścia się towarzyszy, 
k tórzy śpiewali jeszcze „Pobudkę". Kre 
wkiego kom endanta musieli uspakajać 
t.t, Zaorski i Hryniewicz, Robotnicy nie­
wzruszenie i mocno dokończyli pieśni. 
W arto podkreślić, że kom endant kazał 
pozdzierać p lakaty  majowe, bo ,,nie 
było pisemnego zezwolenia starostw a 
na ich w ylepienie". W ieczorem  odbyła 
się akademja.

CIECHANOWIEC,
N adspodziewanie licznie w ypadł wiec 

w Ciechanowcu. Przem aw iał tow. So­
kół, Uchwalono jednomyślnie rezolucję. 
Po zgromadzeniu wznoszono entuzjasty­
czne okrzyki za rządem  robotniczo * 
chłopskim, przeciw  faszyzmowi, na 
cześć posła tow. Dubois,

BRAŃSK,
W  Brańsku policja nie dopuściła do 

odbycia zgromadzenia, wobec tego mó­
w ca nasz, tow. B. Sokół w czasie kol­
portow ania u lotek 1 gazet informował 
chłopów i robotników  o sytuacji polity­
cznej. Z tłumu raz poraź padały  okrzyki 
przeciw  „sanacji", że „boją się praw ­
dy w oczy przed wyborami do m agistra­
tu" i t. p. Na obchód do B rańska ścią­
gnęły nieprzebrane tłumy z okolicznych 
gmin.

Tow. B. Sokołowi sporządzono p ro to ­
kół, dw ukrotnie zaciągając go r;a po­
sterunek, raz naw et zatrzym ano go i 
zrewidowano na szosie.

Woda na letniskach podmiejskich
Dotkliw ą bolączką dla mieszkańców 

letnisk podwarszawskich oraz praw dzi­
wą groźbą dla pobliskiej W arszawy, jest 
woda, z której korzystają letnicy. Stud­
nie na naszych letniskach są położone 
przeważnie w pobliżu ustępów, śm ietni­
ków  etc. Nic więc dziwnego, że podług 
obserwacji władz sanitarnych dur brzu­
szny zaw lekany jest niejednokrotnie do 
W arszawy przez powracających do mia­

sta mieszkańców letnisk. Duży procent 
w ypadków  du.ru brzusznego w W arsza­
wie ma do zawdzięczenia te niepomyślne 
dla nas w arunki, sprzyjające rozwojowi 
chorób zakaźnych, w zaniedbaniu tego 
ważnego zagadnienia. Powiatowe władze 
sanitarne powinny zwrócić baczną uw a­
gę na stan studni w całym regjonie w ar­
szawskim.

Zamało strażaków w W arszawie
Z powodu normalnego ubytku i nie- 

przyjmowania nowych pracow ników  od 
dłuższego okresu czasu, w arszaw ska 
straż ogniowa odczuwa dotkliwie brak 
dostatecznej liczby personelu, co szcze­
gólnie daje się odczuwać wieczorem pod

czas dyżurów strażaków  w przedsię­
biorstwach widowiskowych. W obec te ­
go stała się aktualna kwestja uzupełnie­
nia składu personalnego straży. Chodzi 
jedynie o obsadzenie wolnvch etatów.

Co grają w Teatrach?
TEATR ATENEUM . Ostatnie dni świet 

nej komedji J . A, Kisielewskiego p. t. „Ka 
rykatu ry" w reżyserji L. Schillera z udzia 
łem całego zespołu.

TEATR NARODOWY. S tra jk  persone­
lu technicznego.

TEATR LETN I. S tra jk  personelu tech 
nicznego.

TEATR NOWY. Dziś z powodu strajku  
personelu technicznego te a tr  nieczynny.

TEA TR POLSKI. Dziś wieczorem os­
ta tn ie  przedstawienie Dostojewskiego — 
„Zbrodnia i kara".

We wtorek z powodu próby generalnej 
przedstawienie zawieszone.

TEATR MAŁY: Dziś ostatnie przedsta 
wienie komedji pisarza francuskiego H. 
Duverneols p. t . :  „Janka".

We wtorek prem jera komedji sowieckiej 
W. Szkwarkina, p. t . :  „Cudze dziecko". W 
rolach głównych: Tatarkiewicz .  Woskow- 
ska, Broniszówna, Nurowska, Munclingro- 
wa, Stanisławski, K ondrat, Pośpiełowski,

Co usłyszymy w radio?
PONIEDZIAŁEK, 14 m aja

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. -  
7-2° Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik poranny 
7.40 Dalszy ciąg muzyki z płyt. 7.55 Chwil 
ka gospodarstwa domowego. 8.00 Odczyta­
nie programu. 11.40 Przegląd Prasy. 11.50 
Zycie kulturalne i artystyczne stolicy. _  
11-57 Sygnał czasu. 12.05 Muzyka popular 
na z płyt. 12.30 Wiadomości meteorologi­
czne. 12.35 Muzyka popularna z płyt. _
12.55 Dziennik południowy. 15.00 H ejnał 
i pieśni majowe z Wieży M arjackiej w 
Krakowie. 15.05 Wiadomości o eksporcie 
pokkm n 15.10 Wiadomości gospodarcze.— 
10.35 Recital śpiewaczy Zofji Turszowej.

on ; tC?ltaI skrzyPCOTY  Ruty Krongold. 
16.20 Lekcja języka francuskiego (kurs 
elem entarny). 16.35 Transkrypcje orkies­
trowe utworów fortepianowych. 17.30 — 
Odczyt (z cyklu „H istorja" p. t. „Puści­
zna Bolesława Chrobrego i Kazimierza 
Wielkiego") —  wygł. prof. H. Mościcki. — 
17.50 Przyroda górska jako źródło tężyzny 
18.10 Wirtuozi na instrum entach jazzo­
wych. 18.50 Program  na dzień następny.—
18.55 Rozmaitości. 19.15 „Skrzynka poczto 
wa rolnicza. 19.25 Odczyt aktualny. 19.40 
Wiadomości sportowe. 19.47 Dziennik wie 
ezomy, 20.00 „Myśli wybrane". 20.02 VII 
koncert z cyklu „Arcydzieła muzyczne od

NVI — XX wieku. 21.00 Transm, z Gdyni 
21.08 Feljeton p. t . :  „Dziatwa szkolna — 
dzieciom Górnego Śląska". 21.17 Koncert 
w wyk. Ork. Symf. P. R. 22,00 Transm isja 
ze Lwowa, Reportaż z płyt. 23.00 Wiado­
mości meteorologiczne. 23.05 Muzyka t a ­
neczna z dancingu „Adria".

WTOREK, 15 m aja.
7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. — 

7.25 Muzyka. 7.35 Dziennik Poranny. — 
7.40 Muzyka. 7.55 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 8.00 Program . 11.40 Przegląd 
Prasy. 11.50 Życie stolicy. 11,57 Sygnał
czasu. 12.05 Koncert zespołu jazzowego.__
12.30 Wiadomości meteorologiczne. 12.33 
Muzyka jazzowa. 12.55 Dziennik połudmo 
wy. 15.00 H ejnał, 15.05 Wiadomości i ek­
sporcie polskim. 15.10 Wiadomości gospo­
darcze, 15.20 Film  i operetka. 16.05 —
„Skrzynka PKO". 16.20 „Cała Polska do 
morza". 16.35 Pieśni włoskie. 16.50 Kon­
cert. 17.30 Odczyt. 17.50 „Ochrona przy­
rody a higjena społeczna". 18.10 „Skrzyń 
ka muzyczna". 18.25 Recital fortepianowy 
18.50 Program . 19.15 „Wiadomości rolni­
cze". 19.25 Feljeton aktualny. 19.40 W ia­
domości sportowe. 19.47 Dziennik Wie­
czorny. 20.00 „Myśli w ybrane". 20.02 „Or­
łów" —  operetka. 22.30 Muzyka taneczna. 
23.00 Komunikaty. 23.05 Muzyka taneczna.

Małkowski, Milecki i Staszewski.
TEATR „KAMERALNY". Dziś i co­

dziennie „Mazepa" Słowackiego z Adwen­
towiczem w roli wojewody.

TEA TR R E W JI „MUCHA". Dziś 
„Jubileuszowa rew ja".

TEATR DRAMATYCZNY (Hipoteczna) 
„Na wiosnę wszystko radosne".

STARA BANDA: W lokalu kina „Hol 
lywood" otw arty zostanie te a tr  rew ji „Sta 
r a  Banda". W skład zespołu wchodzą wszy 
stkie gwiazdy dawnej „Bandy" i „Cyga- 
nerji"  z Jarossym , Halamą, Tomem, Po­
gorzelską i t. d.

Zapisy kandydatów(ek) 
w gimnazjach miejskich

Wydział IX Oświaty i K ultury Zarządu 
Miejskiego m. st. W arszawy zawiadamia, 
iż w dniach 14, 15 i 16 m aja r. b. w godzi­
nach od 12 do 14 odbywać się będą zapisy 
kandydatów (ek).

1) w I męskiem gimnazjum (M łynarska 
N r. 2) do klasy I  i II  wg. nowego ustro ju  > 
i do klas 5 — 7 typu matematyczno - przy 
rodniczego.

2) w II  żeńskiem gimnazjum (Rozbrat 
N r. 26) do klasy I  wg. nowego ustro ju  i 
do klas 5 — 7 typu humanistycznego.

_ 3) w III  męskiem gimnazjum (Śniadec­
kich N r. 8) do klasy I i II  wg. nowego u- 
stro ju  i do klas 5 — 7 typu humanistycz- 
nego.

4) w IV męskiem gimnazjum (P raga—• 
Szeroka N r. 5) do klasy I  i I I  wg. nowego 
ustroju i do klas 5 — 6 typu hum anistycz­
nego.

Uwaga: z początkiem roku szkolnego 
1934-35 IV  gimnazjum będzie przeniesio­
ne do nowego gmachu przy ul. Skaryszew 
skiej N r. 6/8, w  którym  będą uruchomio­
ne dwa równoległe oddziały kl, I  i ki. II  
wg nowego ustro ju  oraz klasy 5 i 6 typu 
humani styczn ego.

5) w V męskiem gimnazjum (Aleja 3 
M aja N r. 18) do klasy I  i II  wg. nowego 
ustro ju  oraz 5 — 7 typu matematyczno- 
przyrodniczego.

6) w szkole ogólno - kształcącej, męs­
kiej (Praga, ul. Odroważa Nr. 68) do klas 
I  —  VI szkoły powszechnej, do klasy I-ej 
gim nazjalnej wg. nowego ustro ju  oraz do 
klas 5 — 7 typu humanistycznego.

Uwaga: egzaminy wstępne odbędą się 
po dniu 15 czerwca r. b., przyczem term i­
ny ogłoszone będą w każdem gimnazjum 
przy zapisie.

A C  z licytacji palta lodenowe C C  garnitury 
■w płaszcze nieprzemakalne, wW marynar-

75
—    mary nar-

kowe 0 *j palta damskie an- 7 5  palta
sportowe, UłJ gieskie sportowe, *V gabar- 
dinowe nieprzemakalne a la Berbery Burki,
Kurtki. Spodnie. Tanio! Gotówką. Warszaw­
ska Spółka Krawców. Sienna 18— 16. 201

WARUNKI PRENUHERATY- w  \ r ,  ~ 7    I- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - ------  - - - - - - - - - - - -
CENY 06Ł0SZE& Za w iersz w ysokości 1 * odnoszeniem  m iesięczm e zł. 5.40 bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie z l  5.40, zagranicą zł. 8.

i a r o w a r ^ b e i  ^  tekście gr. 50, zw yczajne gr.20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, fwwyżej 60 r

Ze stolicy
w kilku słowach

411 NOWYCH TELEFONÓW . Dzięki 
wydatnej obniżce opłat za założenie tele­
fonu, od kilku miesięcy liczba zgłoszeń o 
założenie nowych telefonów znacznie wzra 
sta. W ciągu kwietnia przybyło 411 no­
wych abonnentów we wszystkich dzielni­
cach m iasta. Obecnie W arszawa liczy 
46,241 abonentów, którzy dysponują 
56,254 aparatam i teiefonicznemi i dodatko 
wemi.

NOWY TRAMWAJOWY ROZKŁAD 
JAZDY. Dowiadujemy się, że nowy tram ­
wajowy rozkład jazdy, który zmienia do­
tychczasową trasę  linji tram wajow ej 6, 12, 
14, i 15, będzie wprowadzony od dzisiaj.— 
Wszystkie zmiany, o których już podawa­
liśmy, wprowadzone będą tytułem  próby.

GENERALNA LUSTRACJA PLAŻ. — 
Starostwo grodzkie prasko - warszawskie 
przeprowadza obecnie generalną lustrację 
wszystkich plaż i objektów pływających na 
Wiśle (przystani, kąpielisk etc.). L u stra ­
c ja  ta  ma na celu stwierdzenie stanu sani 
tam ego tych urządzeń oraz ich stanu bez­
pieczeństwa.

Naogół stwierdzono, że objekty te pozo­
staw iają wiele do życzenia. Na usunięcie 
zauważonych uchybień udzielane są krót­
kie terminy.

POBÓR. Dziś winni stawić się: 1) za­
mieszkali w 5 i 6 dzielnicach I I  kom isarja- 
tu  PP. — w komisji poborowej Nr, 1, 2) 
zam. w 3 i 4 dzielnicach XI k o m .— w ko­
m isji poborowej Nr. 2, 3) zam. w 12, 13 i 
14 dzielnicach XIV kom. — w komisji po­
borowej N r. 3, wreszcie 4) zam. w 8 i 9 
dzielnicach VI kom. — w komisji poboro­
wej Nr. 4. Wszystkie powyższe komisje u- 
rzędują przy ul. Stalowej 73.

Lr Lr A
PREZERWATYWY

Tydzień L. 0. P. p.
W czoraj odbyło się szereg propagan­

dowych imprez z okazji „XI Tygodnia 
L. O. P. P.“. Podobnie jak w sobotę na 
Placu Murar.-owskim, odbyły się ćwicze­
nia pokazowe drużyn odkażających na 
Placu Narutawicza, PI. W ilsona i P la­
cu Marsz. Piłsudskiego.

STAN POGODY
SŁONECZNIE.

Pogoda słoneczna i bardzo ciepła ze 
skłonnością do burz. U m iarkowane wia 
try  z kierunków  południowych.

Uliu
KI E  
S 1 E

DY K O B I E T A  
P O D O B A ?

na

JU T R O
odpow iedź w kinie

„ M A J E S T I C "

„ZHAŃBIONEJ"

Co wyświetlają kina?
ADRIA: „Świat należy do ciebieL." 
APOLLO: „Csibi“ z Fr. Gaal.
ANTINEA: „Zwycięskie stado" i

„Szaleńcy".
ATLANTIC: „Tańcząca Venus" z J. 

C awford i Clark G able.
AMOR: „Biały Wódz" i .,Na skraju 

Sahary".
AS: „Zamarłe echo" i „Zdradliwe 

strzały",
BAJKA: „Wanda Drubale" 5 „Biała 

trucizna".
CASINO: „Bunt w Szanghaju".
CAPITOL: „Legjon śmierci".

CAPITOL
Pocz. o 4-ej 

REW ELACYJNY P R O G R A M  i
Wielki film 
egzotyczny. Z życia 
„piekła na Ziemi"— 
Legii Cudzoziemskiej

LEGJON ŚMIERCI

OKO PRASKIE: „Papryka". 
MAJESTIC: „Zemsta dr. Fu Manchu**

:

BILETY OD 8 5  GR.

ze
o
CL.
=3
ac

na 2 bil.
na balkon

po
PARTER

4 70

i25

Ostatni dzień

majestic Pocz. 4
ZEMSTA
Dr. FU MANCHU
DL A MŁODZIEŻY DOZ W 
Najn. prod.

_____ paramountu 1934 35.
MIEJSKI: „Rewizor"

seans dla młodzieży.
O 4 specjalny

KTNOTFATR M I E J S K I
Pocz. seansów godz. 4.30, 6, 8, 10.

„ R E W I Z O R ”

COLOSSEUM: „Markiza Yoriaaka" z 
Annabelą i rewja.

COLOSSEUM MAŁE: „W daleki
świat" i „Dole i niedole" z Flip i Flap-

CRISTAL: „Ken Maynard — poskro- 
miciel".

CYRK (kino Variete): „Port San Die­
go" i program  atrakcyj.

CZARY: „Zaledwie wczoraj".
CORSO: — „Moje marzenie to ty“.
EUROPA: „Sekretarka osobista wy­

chodzi zamąż".
FAMA: „Dziś żyjemy".
FILHARMONJA: „Ostatni z Gołow- 

lewych" (film sowiecki).
FORUM: „Pieśń nad pieśniami".
GLORIA: „Dwa oblicza".

HELJOS: „Wyrok życia" i Nie damy 
ziemi".

HOLLYWOOD: „Ich ostatnie spotka­
nie" i rewja.

IKS: „Sierżant X" i dodatki.
KOMETA: „Nie dla ciebie" i rewja.
LOS: — Pat i Patachon, jako ogrodni­

cy na żeńskiej pensji.
LUX: „Bracia Karamazowy" i „Biały 

ślad".
MEWA: „Próba miłości" i „Zwycięz­

ca".
MASKA: 

dla mnie".
PROMIEŃ:

„Dzikie Pola".

w e d ł u g  G O  G O  L A
w świetnej interpretacji
VLASTY BURIANA
W każdą środę zmiana aktualności
P A R A M O U N T U
Codziennie o g. 4.30 pp. jeden saani po
cenach popularnych dla młodzieży dozwolony. 
Ceny zniżone

MIGNON: (Marszałkowska 8t). „Ar-
i".
„Gehenna kobie-

jana" i „7 dni szczęścia".
NOWY SPLENDID: 

ty“ i „Kawiarenka".
NOWA TOMBOLA: „Zaledwie wcao 

raj" i dodatki.
PALACE: „W pogoni za księżycem" 

i rewia „Królestwo operetki".
PAN: „Ostatni Ataman Aanienkow".

„Odmęt ulicy" i 10 procent 

„Tajemnice Sekwany" i

KI- n  5  WkT N ow y-Św lat 40
n o  J im.  I  w  Pocz. o 4.
Dokumentalne arcydzieło prod, łow iec­
kiej 1934 r, otwierające nową epokę 

kinematógrałji światowej

OSTATNI 
■TAM AN 
HNNIENKOW

Nadprogram: Reportaż sowieeki — 
Parada sportowa — Pobyt min. Barthou 
w Polsce. wł. Polonjafilm

PRAGA: „Pieśniarz Warszawy'* i „Pio 
nierzy Texasu", x

PETIT TRIANON: „Jaką mnie pra­
gniesz" i „Szpieg w masce".

RIVIERA: „Wiktorja i jej huzar", 
i „Pałac na kółkach".

ROXY: „Pieśniarz Warszawy".
SOKÓŁ: „Kobieta szpieg" i „Jak zdo 

być mężczyznę?"
TON: „Al 14 zatonęła".
UCIECHA: „Nie jestem aniołem" z 

Mae W est.
UNJA: „Bunt młodzieży" i rewja.

Za zm ianę adresu 50 gr.
w W arszaw ie

Poszukiw anie i zaofiarowania pracy Jfu zw Ycza ,°® gr.^u. KomumJkaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 gr.
T oezptatme. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltow y, okład zw yczaj­

nych 10-cio szpaltow y. Za treść ogłoszeń  Redakcja nie odpowiada.
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